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Aktorzy 

uczniowie klasy III LEa i IV LEb

Cele ogólne:

· uwrażliwienie na krzywdę ludzką i cierpienie

· refleksja nad własnym życiem

· zrozumienie potrzeby wyjścia naprzeciw innym ludziom

· uświadomienie sobie istnienia wielu różnych wartości, którymi można i warto się w życiu kierować

Phil Bosmans – Nie zapomnij o radości 

Pallottinum, Warszawa, 1990

KRZYŻ

Aleksandra Storoż – kl. III Lea

Wcześniej lub później zderzysz się z tą twardą belką, i twoje życie zmieni się w krzyż. Zachorujesz. Spotka cię wypadek. Umrze ci ukochany człowiek. Pokrzyżują się plany w pracy. Ktoś cię oszuka, opuści cię własny mąż, żona. Ktoś będzie działał na twoją niekorzyść. Ktoś będzie chciał cię zniszczyć. Już dłużej tego nie wytrzymasz.

Ta belka może przyjąć różne formy i wymiary. Nie zważa na tytuł i pozycję, na nazwisko, na wygląd ani na zawartość portfela, ani dobre stosunki i powodzenie u ludzi.

Jesteś szczęśliwy, wszystko idzie cudownie. I nagle... ta twarda belka. To może stać się dla ciebie taką udręką, że umęczony, złamany, będziesz czekał tylko na śmierć.

Krzyż jest rzeczywistością w życiu każdego człowieka. Ale coraz mniej ludzi dojrzewa do podjęcia krzyża. Ludzie nie przyjmują już krzyża i nie niosą jego ciężaru. Wielu upada całkowicie pod jego brzemieniem. Neurolodzy i psychiatrzy mają coraz więcej pracy. Nie masz wyboru! Będziesz niósł swój krzyż, albo cię przygniecie swoim ciężarem. Ale możesz go nieść tylko wtedy, jeśli zrozumiesz sens i cel krzyża. Krzyż przywraca ci prawdę o sobie, sprowadza cię do twoich właściwych wymiarów. Możesz zobaczyć, jak jesteś biedną, słabą, wrażliwą małą istotą. Krzyż może cię uwolnić od rzeczy, które cię przytłaczają. Krzyż może wyzwolić cię od twojej miernoty. Krzyż jest niczym antena, to on łączy cię z Bogiem. Dobra Nowina Boga nie uwolni cię od cierpienia, ale uwolni cię od bezsensu, bezowocności cierpienia. Możesz stać się znowu człowiekiem. A wówczas:

ZOBACZYSZ WSZYSTKO INACZEJ

I O WIELE LEPIEJ

OCZYMA, KTÓRE WYLAŁY ŁZY.

Michel Quoist – Modlitwa i czyn 

SZPITAL

Narrator – Łukasz Gruca kl. III LEa

Kobieta – Aneta Kosztubajda kl. III LEa

Bóg – Rafał Hońka kl. III LEa

Narrator

Cierpienie jest tajemnicą, którą tylko światło wiary mo​że rozjaśnić. Bóg nie chciał w świecie zła. Ludzie wzgar​dzili Jego planem (grzech), wytrącili człowieka i wszech​świat z równowagi i zrodzili cierpienie. I przyszedł Chry​stus, by to naprawić. Z bezużytecznego cierpienia uczynił przedmiot Odkupienia.

Kobieta

Dzisiaj po południu poszłam do szpitala odwiedzić chorego.

Musiałam przejść przez to miasto cierpienia z pawi​lonu do pawilonu, odgadując dramaty ukryte w ja​snych ścianach i w kwiatach w wazonach.

Musiałam przejść przez pierwszą salę.

Szłam na palcach w poszukiwaniu chorego,

Muskałam wzrokiem leżących, tak jak pielęgniarz delikatnie dotyka rany, by nie sprawić cierpienia.

Czułam się nieswojo,
Jak niewtajemniczony w nieznanej świątyni, 

Jak poganin w nawie kościoła.
W głębi drugiej sali znalazłam mego chorego. I coś przy nim bełkotałem, nie wiedziałem, co powiedzieć.

Panie, cierpienie krępuje mnie, gnębi.

Nie rozumiem, dlaczego na nie pozwalasz.
Dlaczego, Panie?
Po co cierpi niewinne maleństwo, które od tygodnia jęczy straszliwie poparzone?
Ten mężczyzna, który kona trzy dni i trzy noce, wciąż przyzywając swoją matkę?
Ta kobieta chora na raka, postarzała o dziesięć lat w ciągu jednego miesiąca?
Ten robotnik, co spadł z rusztowania, strzaskana, nie​spełna dwudziestoletnia marionetka?
Ten cudzoziemiec, biedny, samotny rozbitek, który jest jedną zropiałą raną?
Ta dziewczyna w gipsie, od przeszło trzydziestu lat wyciągnięta na desce?

Po co, Panie?

Nie rozumiem.

Po co to cierpienie na świecie,

które uraża,
zamyka,
wzburza,
łamie?

Po co to okropne i wstrętne cierpienie, bijące na oślep, niespodzianie?
Niesprawiedliwie spada na dobrego, a oszczędza złego. 

Niby się cofa, wypędzane przez naukę, ale powraca silniejsze i subtelniejsze pod inną postacią. 

Nie rozumiem. 

Cierpienie jest obrzydliwe i budzi we mnie lęk,

Bo dlaczego, Panie, ci, a nie inni? 

Dlaczego tamci, a nie ja?
Bóg

Córko, to nie ja, twój Bóg, sprowadziłem cierpienie, ale ludzie.
Sprowadzili je na świat, wprowadzając grzech.
Bo  grzech jest nieporządkiem, a nieporządek rodzi zło.
Każdemu grzechowi, widzisz, gdzieś w świecie i w cza​sie odpowiada cierpienie.
A im więcej grzechów, tym więcej cierpień.

Ale przyszedłem,  wziąłem na siebie zarówno  wasze cierpienia, jak i wasze grzechy, 

Wziąłem je i cierpiałem za nie wcześniej niż wy. 

Odmieniłem je, przemieniłem, uczyniłem z nich skarb. 

One w dalszym ciągu są złem, ale złem, które służy, 

Bo z waszych cierpień uczyniłem Odkupienie.

Phil Bosmans – Być człowiekiem, 

Wydawnictwo Salezjańskie, Warszawa, 1991

POGODZIĆ SIĘ Z ŻYCIEM

Aldona Chrustowska – kl. III Lea

...Człowieku, nie wolno ci być nieszczęśliwym. Twoje nieszczęście czyni innych nieszczęśliwymi. Sam stwa​rzasz sobie dużo trosk. 

Owszem, czasem bywają istot​nie powody smutku. Ktoś ci bliski ciężko, a może nieuleczalnie, choruje. Ty cierpisz z tego powodu i słusznie. Ale co innego, kiedy załamujesz się z powo​du codziennych drobiazgów i zakwaszasz sobie życie.
Powiedziano ci jedno „ostre” słowo, plama zrobiła się na ubraniu, nie pochwalono ciebie, nagana zdawała ci się zbyt nietaktowna, mąż nie był miły jak zawsze, bez entuzjazmu wziął cię w ramiona, twoja żona chłodno, nie z takim wdziękiem i przymilnością, jak zwykle, witała cię gdyś wracał z pracy... 

Zgadzam się z tym, że małe sprawy i drobiazgi mogą nas zranić, nie wolno ich jednak wyolbrzymiać i przypisywać im tak wielkiego znaczenia, którego w rzeczywistości nie posiadają. Takie postępowanie stwarza atmosferę drażliwości i napięcia w twoim otocze​niu. A tego nie wypada ci robić.
Nie czyń siebie nieszczęśliwym, przez to nikogo nie uszczęśliwisz. 

Przecież zadaniem twego życia jest uszczęśliwiać innych...
Joe Mannath SDB – Panie zadziwiłeś mnie 

Wydawnictwo Salezjańskie, Warszawa, 1993

MYŚLĄC O TYCH, KTÓRZY CIERPIĄ BARDZIEJ NIŻ JA

Marzena Kajzer – kl. III Lea

Pozwól mi ogarnąć moim sercem

tych, którzy cierpią bardziej niż ja –

tych, których ból i pragnienie

jest silniejsze od mojego. 

Pozwól, bym przygotował miejsce –

przestrzeń w głębi mojego wnętrza –

w którym gromadził będę cierpienia 

chorych i samotnych, 

zrozpaczonych i umierających.
Uczyń moje serce
tak szerokie, jak szerokie są smutki świata,
a rozum otwarty na bezsilnych i słabych.
Niech nigdy nie będę pochłonięty
moim małym wewnętrznym światem
i nie zapomnę o mojej wielkiej ludzkiej rodzinie.
Niech potrafię ujrzeć ból całego świata
Twoimi wyrozumiałymi oczyma,
z nadzieją i odwagą,
miłością i ofiarnością,
i z ciszą, której pragnieniem jest pomoc.
Nie pozwól, bym kiedykolwiek zamknął moje serce
na płacz biednych,
na cierpienia prześladowanych,
i na śmierć bezbronnych ofiar.

Niech nie przyczyniam światu

nowego bólu i nienawiści; 

uczyń mnie kanałem, 

przez który przepływa 

miłosierdzie i uzdrowienie.
Pomóż mi,
abym nie był na sobie tak skoncentrowany,
aby zapominać o bliźnich,
nie był ludzki jedynie zewnętrznie
i nie lekceważył tych, którzy znajdują się blisko mnie.
Pomóż mi pamiętać,
że chociaż moje problemy są ważne,
to istnieją zawsze ci, którzy cierpią bardziej niż ja.
Bo jakkolwiek czułbym się słaby,
jestem przecież wystarczająco silny,
aby przynosić ukojenie
braciom i siostrom, którzy potrzebują bardziej ode mnie.
I niech poświęcę moje życie,
nie, aby rozczulać się nad sobą,
ani nad sytuacją świata,
ale, by dotrzeć moją miłością
do tych, którzy cierpią więcej niż ja.
Pomóż mi, bym zaczął to natychmiast.
Anthony de Mello SI – U źródeł

Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy, 

Kraków, 1984

KRÓL

Anna Płachetka – kl. IV LEb

Paweł Dziwisz – kl. IV Leb

Wyobrażę sobie, że stoję na wzgórzu Kalwarii,
gdzie przed chwilą skonał Jezus,
Nie zdaje sobie sprawy z obecności tłumu.
Wydaje mi się, że jestem sam
wpatrując się w to martwe ciało
wiszące na krzyżu...
Zwracam uwagę na myśli i uczucia,
które rodzą się we mnie, gdy tak patrzę...
widzę Ukrzyżowanego –

jest ogołocony ze wszystkiego.
l
Ogołocony ze swojej godności,

obnażony na oczach swych przyjaciół i wrogów..

 Ogołocony z czci i sławy, 

Przypominam sobie sceny i czasy,

kiedy mówiono o Nim dobrze...
Ogołocony z powodzenia
kiedy oklaskiwano Jego cuda
i wydawało się, że bliska jest już chwila
nadejścia Królestwa Bożego...
Ogołcony z wiarygodności, 

bo nie mógł zstąpić z krzyża...

Nie mógł ocalić samego siebie,

musiał więc być oszustem...
Pozbawiony wszelkiego oparcia. 

Nawet przyjaciele, którzy nie uciekli, 

stali bezsilni, nie mogli Mu pomóc...
Opuszczony przez swego Boga

Boga, którego uważał za Ojca 

i który - jak ufał - miał go ocalić, 

gdy zajdzie potrzeba...
Widzę wreszcie, że pozbawiony jest życia –

tego życia na ziemi, 

którego - podobnie jak my –

trzymał się kurczowo 

i nie chciał go utracić...
I gdy tak utkwiłem oczy w to martwe ciało,
powoli zaczynam rozumieć,
że patrzę na symbol
ostatecznego i całkowitego wyzwolenia.
Właśnie jako przybity do krzyża,
Jezus staje się żywy i wolny.
To jest historia zwycięstwa,
a nie porażki.
To powód do zazdrości,
a nie współczucia.
Wpatruję się więc teraz w majestat człowieka, 

który wyzwolił się od wszystkiego, 

co czyni nas niewolnikami 

i co niszczy nasze szczęście...
Patrząc na taką wolność, 

myślę ze smutkiem o moim zniewoleniu. 

Jestem niewolnikiem opinii publicznej. 

Pomyślę o tych chwilach,
kiedy czuję się poddany kontroli tego, 

co społeczeństwo o mnie myśli i mówi...
Gonię za powodzeniem.
Widzę chwile, w których uciekam
przed różnymi wyzwaniami i ryzykiem,
ponieważ nienawidzę pomyłek i niepowodzeń...
Jestem niewolnikiem potrzeby ludzkiej pociechy: 

Ile to razy byłem uzależniony

 od uznania i aprobaty ze strony przyjaciół... 

i od ich zdolności kojenia mojej samotności... 

Ileż razy byłem zaborczy wobec moich przyjaciół, 

tracąc moją wolność...
Pomyśle o tym, jak bardzo jestem niewolnikiem
moich wyobrażeń o Bogu...
Ileż razy starałem się Nim posłużyć,
by zapewnić sobie życie bezpieczne,
spokojne, bez cierpienia...
Ile razy stawałem się niewolnikiem
obawy przed Bogiem
i zabezpieczenia się. przed Nim
za pomocą obrzędów i przesądów...
Wreszcie pomyślę o tym, jak bardzo jestem
przywiązany do życia...
jak bardzo sparaliżowany
wszelkiego rodzaju lękami,
niezdolny do podjęcia ryzyka,
z obawy, by nie stracić przyjaciół
lub dobrego imienia,
powodzenia, życia lub Boga...
Patrzę wiec z podziwem na Ukrzyżowanego.
Osiągnął On ostateczne wyzwolenie
w swojej męce,
kiedy walczył ze swymi przy wiązaniami,
wyzwolił się od nich
i odniósł zwycięstwo.
Widzę niezliczone zastępy ludzi,
którzy w Wielki Piątek, padają na kolana
i adorują Ukrzyżowanego...
Trwam w mojej adoracji tu - na Kalwarii,
całkowicie nieświadom
otaczającego mnie hałaśliwego tłumu.
Klękam i dotykam czołem ziemi,
pragnąc dla siebie wolności i zwycięstwa,
które promieniują z ciała wiszącego na krzyżu.
Podczas adoracji
słyszę, jak rozbrzmiewają w moim sercu
natarczywe słowa:
"Jeżeli chcesz iść za mną,
weź swój krzyż..." (Mk 8, 35).
I jeszcze inne słowa:
"Jeśli ziarno pszenicy nie obumrze,
zostanie tylko samo..." (J 12, 24-25).
Na zakończenie każdy z aktorów wypowiada swoją sentencję, a następnie bierze drewniany krzyż ze stosu leżącego na środku kościoła i powoli idzie do końca kościoła w procesji.

Ola –        „Zobaczysz wszystko inaczej i o wiele lepiej

    oczyma, które wylały łzy”

Łukasz - 

Aneta –     „Nie próbuj z twego życia wykreślić krzyża. 

   Wykreślisz go - on Cię złamie” 

Aldona –   „Nie czyń siebie nieszczęśliwym, 

    przez to nikogo nie uszczęśliwisz”

Marzena – „Pomóż, mi dotrzeć moją miłością do tych, 

którzy cierpią więcej niż ja”

Ania –        „To jest historia zwycięstwa, a nie porażki.
To powód do zazdrości, a nie współczucia.”

Paweł –      „ Pozostaję sam, w ciemności,

 z sercem, w które zostało wlane życie

dzięki temu odkupieniu” 






